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-  trzeba się wyuczyć i posiąść odpowiednią „sztukę widzenia” W fizyce oznacza to 
lata studiów matematyczno-fizycznych.

Inną cechą przypisywaną dotychczas głównie działaniom i dziełom humanistów 
jest twórczość. O tym, że uczony jest twórcą, przypomniał Lukasiewicz. W nowej 
fizyce natomiast ujawniła się nowa cecha — twórczość i nieprzewidywalność samych 
układów fizycznych, czyli już nie tylko twórców, ale obiektów przez nich tworzo­
nych. Bunt romantyków przeciwko zdeterminowanemu światu mechaniki klasycznej 
jest nieaktualny. Układy fizyczne mają nierzadko więcej życia niż utwory huma­
nistów. Wspomnij my jeszcze celowość, która jest znamienną cechą ludzkich działań, 
zwłaszcza tych związanych z tworzeniem kultury humanistycznej. Dotychczas są­
dzono, że fizyka wyklucza celowość, że świat fizyki jest mechanizmem, w którym 
mogą istnieć i działać tylko prawa przyczynowe lub nawet wyłącznie związki funkcjo­
nalne. Tymczasem okazuje się, że w układach dynamicznych pojawia się retrokau- 
zalność, która jest bardzo bliska celowości towarzyszącej poczynaniom humanistów.

Książka Czy fizyka jest nauką humanistyczną? zawiera w większości artykuły 
publikowane już gdzie indziej, ale umieszczone w kontekście zagadnienia fizyka -  
nauki humanistyczne nabierają nowego znaczenia. Czytając te artykuły można łatwo, 
nawet nie całkiem świadomie, włączyć się w dialog z autorem i poszukiwać włas­
nych analogii i konsekwencji wynikających z porównania tych, na pozór obcych 
sobie, dziedzin. Można by nawet próbować skonstruować pewną ontologię piękna, 
twórczości czy innych cech, które pojawiają się w rozważaniach. Trzeba jednak pa­
miętać, że sam autor świadomie trzyma się pewnych szczegółowych dziedzin: filozofii 
nauki, filozofii przyrody czy nauk szczegółowych. To odkrywanie wyraźnej świado­
mości metodologicznej autora połączonej z migracją w dziedziny oddzielane grani­
cami, które uważano nawet za nieprzekraczalne, jest również bardzo wartościowym 
doświadczeniem, na jakie może liczyć czytelnik książki Czy fizyka jest nauką huma­
nistyczną?

Jeśli książka ma tak kontrowersyjny tytuł, można spodziewać się sprzeciwów 
i polemik. Rzecz zupełnie normalna w filozofii. Trzeba jednak na koniec powtórzyć 
ostrzeżenie przez wikłaniem się w spory terminologiczne, na przykład nad tym, czy 
daną teorię fizyczną lub jej interpretację już można zaliczyć do nauk humanistycz­
nych, czy jeszcze nie. Terminologia, definicje, klasyfikacje winny zawsze pełnić rolę 
służebną wobec badanych zagadnień. Zagadnienia przedstawione w książce są nietry- 
wialne i na pewno wykraczają poza konwencje językowe. Autor kilkakrotnie zwraca 
na to uwagę, słuszne jest więc przypomnienie tego także w recenzji.

Zbigniew Wolak
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Wojciech Ś w i ą tk i e w ic z ,  Zasady ładu społecznego, Katowice: Drukarnia Archi­
diecezjalna 1998, s. 78.

Dynamizm przemian społecznych skupia uwagę teoretyków na warunkach osiąg­
nięcia ładu społecznego. Ład w życiu społecznym oznacza pewien sposób zorgani­
zowania i funkcjonowania społeczeństwa, w którym zasady i reguły tego funkcjono­
wania są względem siebie spójne i trwałe, są przestrzegane i zabezpieczają jedność
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w uporządkowanej wielości. W społeczeństwach o rządach demokratycznych reali­
zuje się ideę ładu opartego na utrzymaniu i rozwijaniu w możliwie najwyższym stop­
niu uczestnictwa wszystkich członków w procesach gospodarczych, politycznych, 
społecznych i kulturalnych. Z uporządkowanej współpracy wielu jednostek tworzą­
cych życie społeczne, realizujących własne interesy i zróżnicowane cele, kształtuje 
się dobro wspólne społeczeństwa. Ład oznacza tu utrzymanie takiego współdziałania 
jednostek, w którym zachowana jest harmonia dobra indywidualnego z dobrem wspól­
nym.

Rozległej refleksji, podejmującej zagadnienie ładu społecznego, poświęca swą 
książkę Zasady ładu społecznego Wojciech Świątkiewicz. Autor, profesor Uniwer­
sytetu Śląskiego w Katowicach, prowadzi wykłady z zakresu wstępu do socjologii, 
socjologii kultury i socjologii rodziny oraz katolickiej nauki społecznej. Znany jest 
również z licznych publikacji i opracowań książkowych, np.: W trosce o rodzinę 
(1994), Miasto i jego mieszkańcy (1995), Pojednanie i sprawiedliwość społeczna 
(1996), Regiony i regionalizmy w Polsce współczesnej (1998).

Podstawową tezą, konsekwentnie rozwiniętą w kolejnych rozdziałach oma­
wianej książki jest stwierdzenie, iż ład społeczny zakłada oparcie życia społecznego 
na podstawowych zasadach społecznych -  dobra wspólnego, pomocniczości i soli­
darności, a także na podstawowych wartościach, uznawanych przez społeczeństwo 
i państwo. Szersze omówienie tej myśli prezentuje autor w kilku rozdziałach: „Dobro 
wspólne”, „Zasada pomocniczości”, „Solidarność”, a także „Wolność jako zasada 
społeczna”, „Prawda jako zasada społeczna” i „Sprawiedliwość jako zasada spo­
łeczna” Prezentowane zasady ukierunkowują życie społeczne na dobro wspólne lub 
dobro osoby ludzkiej, lub na obydwie rzeczywistości. Wspomniane zasady wyrażają 
istotę życia społecznego i kształtują to życie. Pozwalają zachować właściwy dla per­
sonalizmu prymat jednostki przed społeczeństwem, przypominają, iż człowiek prze­
rasta wszelkie twory społeczne. Pozwalają jednocześnie docenić znaczenie dobra 
wspólnego, które oparte jest na zaangażowaniu się zarówno jednostek ludzkich, 
jak i różnych społeczności w tworzenie państw czy większych społeczności ludzkich. 
Uwzględnienie dobra indywidualnego i wspólnego warunkuje zbudowanie prawdzi­
wego ładu społecznego.

Rozważając warunki wznoszenia ładu społecznego, należy również zastanowić 
się nad tym, jaką się przyjmuje koncepcję człowieka. Warunkuje to koncepcję ładu 
społecznego. W rozdziałach: „Człowiek drogą Kościoła”, „Człowiek podmiotem 
życia społecznego” oraz „Prawa człowieka: ‘litera’ czy ‘duch’”, Czytelnik znajdzie 
przypomnienie podstawowych prawd o człowieku. Jednym z zasadniczych twierdzeń 
antropologii chrześcijańskiej jest teza o cielesno-duchowej strukturze człowieka. 
Materia i duch, które w człowieku są współsubstancjalne i istnieją jedne dzięki dru­
gim, sprawiają, że człowiek z jednej strony jest „dzieckiem ziemi”, z drugiej zaś 
„duchem w materii” Taki stan powoduje w człowieku egzystencjalne napięcie oraz 
nieustanną potrzebę przekraczania swojej skończoności i ograniczoności. Skutkiem 
egzystencjalnego napięcia oraz właściwie rozumianej niedoskonałości ludzkiej natury 
jest aktywność człowieka. On to w swojej twórczości pozwala wyzwalać się ducho­
wej potencjalności, uduchawiając w ten sposób otaczający go świat, w tym również 
rzeczywistość życia społecznego. Wytwory tej aktywności z jednej strony stają się
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środkiem udoskonalania człowieka, z drugiej zaś pomagają mu w dalszym doskona­
leniu się.

Duże znaczenie dla ładu społecznego ma odbudowa struktur pośrednich. Za­
gadnienie to Autor rozwija w rozdziałach: „Demokracja”, „Pluralizm”, „W Kościele 
wybiła godzina laikatu” Należy przypomnieć, iż struktury pośrednie były niszczone 
w społeczeństwach rządzonych z jednej strony przez systemy liberalno-kapitalistyczne 
i z drugiej strony przez systemy totalitarne. Do struktur tych zalicza się społeczności 
terenowe i zawodowe oparte na prawie prywatno-publicznym i publicznym. Chodzi 
zwłaszcza o społeczności wypełniające lukę pomiędzy rodziną a państwem. Autor 
mocno akcentuje koncepcję państwa pomocniczego, kierującego się zasadą pomoc­
niczości. Nie jest to państwo ani słabe (liberalizm), ani mocne (kolektywizm). Słabe 
jest wówczas, gdy dominują w nim grupy interesu, mocne zaś, gdy panuje ono nad 
społeczeństwem. Rola państwa sprowadza się do ograniczonej interwencji w życie 
społeczne i gospodarcze. Jak najwięcej inicjatywy od dołu, tj. jednostek ludzkich 
oraz mniejszych i większych społeczności, i jak najmniej działań odgórnych, ze strony 
władz państwowych. Państwo powinno koordynować bogatą działalność różnych pod­
miotów życia społecznego, tworzących bogatą i dynamiczną sieć struktur pośrednich. 
Granice działalności władz państwowych wyznacza dobro wspólne, a ostatecznie 
godność i wolność osoby ludzkiej.

Syntetyczne ujęcia, przystępny język oraz częste odwoływanie się do dokumen­
tów nauki społecznej Kościoła sprawiają, że jest to książka, która może służyć po­
mocą zarówno tym, którzy z katolicką nauką społeczną już się zetknęli, jak i tym, 
którzy pragną dopiero ją  poznać. Jest skierowana do wszystkich osób, które odczu­
wają potrzebę i chęć pogłębienia własnej formacji etyczno-społecznej i przyczynie­
nia się do kształtowania węższego i szerszego środowiska społecznego w duchu tej 
nauki. Jest pozytywną odpowiedzią na wezwanie do przemiany „umysłów i struktur”, 
tj. do tworzenia duchowości, fachowości i społecznego zaangażowania w służbie dla 
dobra „całego człowieka i każdego człowieka”(PP, nr 14) w naszej Ojczyźnie.

Ks. Ireneusz Stolarczyk
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Janusz M a r ia ń s k i ,  „Struktury grzechu” w ocenie społecznego nauczania Koś­
cioła, Płock: Instytut Wydawniczy 1998, s. 168.

W ramach społecznego nauczania Kościoła mówi się o „strukturach grzechu” 
Sam termin pojawia się dopiero po Soborze Watykańskim II. Implicite można go 
odnaleźć w encyklice Pawła VI Populorum progressio, gdy mówi o trudnościach 
i przeszkodach na drodze do integralnego rozwoju człowieka i solidarnego rozwoju 
ludzkości, w adhortacji apostolskiej Reconciliatio et paenitentia i w licznych prze­
mówieniach. Explicite Jan Paweł II rozważa problematykę „struktur grzechu” w en­
cyklikach Sollicitudo rei socialis i Centesimus annus.

Zagadnienie „struktur grzechu” znajduje w dobie gruntownych i nasilających 
się przemian społecznych szerokie i uzasadnione zainteresowanie. Książka ks. Ja­
nusza Mariańskiego „Struktury grzechu” w ocenie społecznego nauczania Kościoła


